
 

Święto Kolejarzy 
 

Święto, święto, święto w święto kolejarzy. 

Kolejarze myślą, co im się należy. 

Świętej Katarzynie zaufajmy szczerze,  

By nas swymi łaskami obsypała szczodrze, 

By zamiast nadmiernej gadatliwości, 

Było w nas więcej życzliwości, szczerości.  

Gdy zielone światło drogę wolną wskazuje, 

Dyżurny Ruchu lizakiem szybko wymachuje, 

By zgodnie z rozkładem pociąg w drogę jechał, 

By podróżny na odjazd zbyt długo nie czekał. 

Jedzie pociąg jedzie, z daleka go widać. 

Na spóźnialskich, grzebalskich nie czeka, ucieka. 

W pociągu pojawiającym się na widnokręgu, 

Bilety kontroluje rewizor z okręgu. 

Imienne, blankietowe, książeczkowe, zbiorowe. 

Nie stosuje przy tym taryfy ulgowej. 

Kary gapowiczowi wypisuje żwawo. 

Kto jest bez biletu, niech jedzie w szalecie, 

Lecz biada, gdy spotka się z rewizorem. 

Za brak biletu kara jest wzorowa.  

Święto przez lata obchodzone skromnie. 

Dobrze, że kolejarze myślą i mówią przytomnie, 

Unikają wódki i izby wytrzeźwień. 

Często jedzą ciastka, pogłębiają wiedzę. 

Trybunę, Sygnały czytają codziennie. 

I czasem, nieco odmiennie sobie poczynając, 

Jednego głębszego przy święcie wychylają 

I trochę przy tym rozmyślają,  

Że własna żona, to przecież nie zając, 

Nie ucieknie chyba, na swego miłego czekając, 

By przy Kolejarza święcie, 

Cieszyć się razem szczęściem. 
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